Ballada rajdowa



Właśnie tu na tej ziemi , młody harcerz meldował ,
Swą gotowość umierać za Polskę.                                                            

Tak jak ty niesiesz plecak , on niósł w ręku karabin , 

W sercu: miłość, nadzieję i troskę.

Maże tu w Nowej Słupi , Daleszycach , Bielicach ,

Brzozowymi krzyżami znaczony.

Swą dziewczynę pożegnał nic nie wiedząc, że tylko 

Kilka dni życia mu przeznaczono.


Naszej ziemi śpiewamy,


Ziemi pokłon składamy,


Taki prosty, serdeczny, harcerski.


Niechaj echo poniesie tę balladę rajdową ,


W nowe jutro i przyszłość nową.

Na pomniku wyryto, że szesnaście miał wiosen ,

Że był śmiały, odważny, radosny.

Kiedy padł to płakała , cała puszcza jodłowa , 

Nie doczekał czekanej tak wiosny.

Lecz choć on nie doczekał , to nie zginą tak sobie,

Przetarł szlak którym dzisiaj wędrujesz.

I tak dziś przy ognisku , śpiewasz sobie ballad.

Bieszczadzki trakt

Kiedy nadejdzie czas, wabi nas ognia blask

Na polanie, gdzie króluje zły                           


Gwiezdny pył, w ogniu tym łzy wyciśnie nam dym

Tańczą iskry z gwiazdami, a my...

Śpiewajmy wszyscy w ten radosny czas 


Śpiewajmy razem, ilu jest tu nas                


Choć lata młode szybko płyną, wiemy, że
     

 Nie starzejemy się                              


W lesie, gdzie licho śpi, ma przygoda swe drzwi

Pójdźmy tam, gdzie na ścianie lasu lśnią

Oczy sów, wilcze kły, rykiem powietrze drży,

Nawet gwiazdy przyjazne dziś są.


Śpiewajmy wszyscy ........

Dorzuć do ognia drew, w górę niech płynie śpiew.

Wiatr poniesie go w wilgotny czas.

Każdy z nas o tym wie - znowu spotkamy się,

A połączy nas bieszczadzki trakt.

Tak jak on w sercu Ojczyznę czujesz.

Dym z jałowca

Dym jałowca łzy wyciska             
Noc się coraz wyżej wznosi        
Strumień srebrną falą błyska 
Czyjś głos w leśnej ciszy prosi 

Żeby była taka noc, kiedy myśli mkną do Boga        
Żeby były takie dni, że się przy nim ciągle jest        
Żeby był przy tobie ktoś, kogo nie zniechęci droga 
Abyś plecak swoich win stromą ścieżką umiał nieść

Tuż pod szczytem się zatrzymaj 
Spójrz jak gwiazdy w dół spadają 
Spójrz jak droga kosodrzewina 
Góry wraz z tobą wołają 

Usiądź z nami przy ognisku 
Płomień twarz ci zarumieni 
Usiądziemy tutaj blisko 
Wspólną myślą połączeni
Hiszpańskie dziewczyny

Żegnajcie nam dziś, hiszpańskie dziewczyny,     
Żegnajcie nam dziś, marzenia ze snów,               
Ku brzegom angielskim już ruszać nam pora,    
Lecz kiedyś na pewno wrócimy tu znów.             
   
   I smak waszych ust, hiszpańskie dziewczyny,      
   W noc ciemną i złą nam będzie się śnił.               
   Leniwie popłyną znów rejsu godziny,                   
   Wspomnienie ust waszych przysporzy nam sił.  

Niedługo ujrzymy znów w dali Cape Deadman
I Głowę Baranią sterczącą wśród wzgórz,
I statki stojące na redzie przed Plymouth.
Klarować kotwicę najwyższy czas już.

A potem znów żagle na masztach rozkwitną,
Kurs szyper wyznaczy do Portland i Wight,
I znów stara łajba potoczy się ciężko
Przez fale w kierunku na Beachie, Fairlee Light.

Zabłysną nam bielą skał zęby pod Dover
I znów noc w kubryku wśród legend i bajd.
Powoli i znojnie tak płynie nam życie
Na wodach i w portach przy South Foreland Light.

Ideały

1.Jestem harcerzem i mocno wierzę                          

We wszystkie szczytne ideały
One są dla mnie niczym wyzwanie
Którym stawiam codziennie czoła.

Ref.:
Być wytrwałym, silnym być                                               
Oto co przyświeca mi.
To jest cel którego chcę.
Boże tylko daj mi sił.


2.Jest 10 praw i dobrze wiem,
Że według nich pójdę swą drogą
Lilijki znak i krzyża cień
One w mym życiu mi pomogą.


3.Wszystko przemija, zostaje chwila,
którą pamiętam na zawsze.
W naszym zastępie odnajdziesz szczęście,
którego nie doznałeś wcześniej

Gdzie ta Keja

Gdyby tak ktoś przyszedł i powiedział:                   
- Stary, czy masz czas?                                                     
Potrzebuję do załogi jakąś nową twarz,                  
Amazonka, Wielka Rafa, oceany trzy,                       
Rejs na całość, rok, dwa lata - to powiedziałbym: 

   Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht?                     
   Gdzie ta koja wymarzona w snach?                     
   Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat?      

   Gdzie ta brama na szeroki świat?                        

   Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht?
   Gdzie ta koja wymarzona w snach?
   W każdej chwili płynę w taki rejs,
   Tylko gdzie to jest? No gdzie to jest?

Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż,
Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz,
W kompasie igła zardzewiała, lecz kierunek znam,
Biorę wór na plecy i przed siebie gnam.

Przeszły lata zapyziałe, rzęsą porósł staw,
A na przystani czółno stało - kolorowy paw.
Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step,
Lecz ciągle marzy o załodze ten samotny łeb.
Jasnowłosa

Na tańcach ją poznałem, długowłosą blond                   
Dziewczynę moich marzeń. Nie wiadomo skąd             
Ona się tam wzięła, piękna niczym kwiat.                       
Czy jak syrena wyszła z morza, czy ją przygnał wiatr?   

   Żegnaj Irlandio, czas w drogę mi już,
   W porcie gotowa stoi moja łódź.
   Na wielki ocean przyjdzie mi zaraz wyjść
   I pożegnać się z dziewczyną na Lough Sholin.

Ująłem ją za rękę delikatną jak
Latem mały motyl albo róży kwiat.
Poszedłem z nią na plażę wsłuchać się w szum fal,
Pokazałem jasnowłosej wielki morza czar.

Za moment wypływam w długi, trudy rejs
I z piękną mą dziewczyną przyjdzie rozstać się.
Żagle pójdą w górę, wiatr mnie pogna w przód
I przez morza mnie powiedzie. Ty zostaniesz tu.

Mały obóz

Kiedy razem ze skowronkiem           
powitamy nowy dzień                               
Rosy z trawy się napijesz,                    
pierwszy słońca promień zjesz         
Potem wracać trzeba będzie,              
pożegnamy rzekę, las                            
Bądźcie zdrowi nasi bracia,                
bądźcie zdrowi, na nas czas               

     Ustawimy mały obóz, 
     bramę zbudujemy z serc
     A z tych dusz, co tak gorące, 
     zbudujemy sobie piec
     Rozpalimy mały ogień, 
     a w tym ogniu będziesz piekł
     Naszą przyjaźń, która łączy, 
     która da ci to, co chcesz

My tu kiedyś powrócimy, 
nie za rok, no to za dwa
Więc dlaczego płacze rzeka, 
a więc czemu szumi las
Wszak przyjaźni naszej wielkiej 
nie rozłączy promień zła
Ona mocna jest bezczelnie, 
więc my wszyscy jeszcze raz

Nasza wędrówka
Ideałów twych małą kolekcję                                     G       
Codzienności patyna już kryje                                  a             
I ambicja z wolna usypia                                           D            
Mrucząc: ale tyję                                                         G a D     

I choć głowę odwracasz od burzy                                         
W miękkich kapciach młodość swą chować          

Wiatr wesołą melodię ci niesie                                                
A z melodią słowa.                                                                    


    Dopóki tylko nogi będą nosić mnie                       
    Dopóki z mej gitary będzie płynął śpiew            
    Dopóki tylko góry i jeziora                                         
    Będą witać nas                                                                            
    To zawsze na wędrówkę, zawsze będzie czas.           

Spakuj więc odkurzone marzenia
Starych wspomnień porcję niemałą
Potem nogą pchaj w plecak to wszystko
Choćby wejść nie chciało.

I poszukaj nas na starych szlakach 
My będziemy jak zawsze ci sami
Stare miejsce odszukaj przy ogniu
I zaśpiewaj z nami.

Przechyły
Pierwszy raz przy pełnym takielunku,    e D e
Biorę ster i trzymam kurs na wiatr.          D e
I jest jak przy pierwszym pocałunku,       a e
W ustach sól, gorącej wody smak.              d H7 e

      O ho, ho, przechyły i przechyły,            a e
      O ho, ho, za falą, fala mknie,                   a e
      O ho, ho, trzymajcie się dziewczyny,  a e
      Ale wiatr ósemka chyba dmie.              a H7 e

Zwrot przez sztag, o'key, zaraz zrobię.
Słyszę, jak kapitan cicho klnie.
Gubię wiatr i, zamiast w niego dziobem,
To on mnie od tyłu, kumple w śmiech.

Hej, ty za burtę wychylony,
Tu naprawdę nie ma się z czego śmiać.
Cicho siedź i lepiej proś Neptuna,
Żeby coś nie spadło ci na kark.

Krople mgły, w tęczowym kropli pyle
Tańczy jacht, po deskach spływa dzień,
Jutro znów wypłynę, bo odkryłem,
Morze, noc, żeglarska, starą pieśń.

Przyjaciele

Tam dokąd chciałem już nie dojdę   C G

Szkoda zdzierać nóg.
                         F C

Już wędrówki naszej wspólnej 

Nadchodzi kres.

Wy pójdziecie inną drogą,

Zostawicie mnie.

Odejdziecie, sam zostanę 

Na rozstaju dróg.

       Hej, przyjaciele!

       Zostańcie ze mną.

       Przecież wszystko to, co miałem,

       Oddałem wam.

       Hej, przyjaciele! 

       Choć chwilę jedną.

       Znowu w życiu mi nie wyszło,

       Znowu jestem sam. 

Znów spóźniłem się na pociąg 

I odjechał już.

Tylko jego mglisty koniec

Zamajaczył mi.

Stoję smutny na peronie

Z tą walizką jedną.

Tak, jak człowiek, który zgubił 

Od domu swego klucz.

Pod żaglami Zawiszy

Pod żaglami Zawiszy,                        
Życie płynie jak w bajce,                 
Czy to w sztormie, czy w ciszy,      
Czy w noc ciemną , dzień jasny.     


Białe żagle na masztach
Jest to widok mocarny,
W sercu radość i siła,
To Zawisza nasz Czarny.


Chociaż grot ma dwa refy,
Fala pokład zalewa,
To załoga Zawiszy
Czuje wtedy , że pływa.

Więc popłyńmy raz jeszcze
W tę dal siną bez końca,
Aby użyć swobody,
Wiatru, morza i słońca.

Ramię pręż

Na ścianie masz kolekcję swoich barwnych

wspomnień:   
Suszony kwiat, naszyjnik, wiersz i liść. 
Już tyle lat przypinasz szpilką na tej słomie, 
to wszystko, co cenniejsze jest niż skarb.

Pośrodku sam generał Robert Baden-Powell, 
rzeźbiony w drewnie lilijki smukły kształt. 
Jest Krzyża znak i srebrny orzeł jest w koronie, 
a zaraz pod nim harcerskich dziesięć praw. 


Ramię pręż, słabość krusz i nie zawiedź w potrzebie.          
Podaj swą pomocną dłoń tym co liczą na ciebie. 
Zmieniaj świat, zawsze bądź sprawiedliwy i odważny. 
Śmiało zwalczaj wszelkie zło, niech twym bratem będzie każdy. 



A gdy spyta cię ktoś: "Skąd ten Krzyż na twej piersi?" 
Z dumą odpowiesz mu: "Taki mają najdzielniejsi. 
Bo choć mało mam lat w tym harcerskim mundurze, 
Bogu, ludziom i Ojczyźnie, na ich wieczną chwałę służę."

I świeć przykładem, świeć

 I leć w przestworza, leć!                
I nieś ze sobą wieść, 

że być harcerzem chcesz!

Piosenka dla juniora i jego gitary
Gdy pokłócisz się z dziewczyną 
Nie życzę ci, lecz różnie jest, 
Nie chciej zaraz marnie ginąć; 
Zaufaj mi, przekonasz się: 

Skocz w pudło gitary, 
I tam rozłóż się obozem. 
Skocz w pudło gitary, 
Ratunkowym ona kołem. 
Przeczekaj nachalną nawałnicę, 
Wyjdź potem ze słońcem na ulice! 
Wyjdź potem ze słońcem na ulice! 

Gdy ci będzie jakoś nie tak 
(Nie życzę ci, lecz rożnie jest), 
Gdy ta słynna smuga cienia 
Przypęta się, przerazi cię: 

Skocz w pudło gitary... 

Aż cię znowu noc dopadnie 
(Nie życzę ci, lecz różnie jest), 
Ciemny Bóg się tobą zajmie, 
Lecz wtedy ty wywijasz się: 

Skocz w pudło gitary... 

I pomóż słońcu! 
I pomóż słońcu! 
Pomóż słońcu lśnić!
Nasze piosenki
Nasze piosenki śpiewane dla drzew

Są między słońcem a deszczem

Na krążkach wody nagrany śpiew

Wciąż odtwarzany trzcin dreszczem

  A ty się cieszysz szarpaniem strun

  Tym przeginaniem łodyg

  W spalone wersy wierszy Norwida

  Wkładasz prognozę pogody

Nasze piosenki cichną na mchu

Głos się urywa i kona

Nie wróci nigdy ten sam by znów

Powiedzieć młodszym o nas
Szara lilijka

Gdy zakochasz się w szarej lilijce            a d 
I w świetlanym harcerskim krzyżu,       E a 
Kiedy olśni cię blask ogniska,                   a d 
Jedną radę ci dam.                                          E a 
 

    Załóż mundur i przypnij lilijkę            a d 
    Czapkę na bakier włóż,                            G C E 
    W szeregu stań wśród harce                  a d 
    I razem z nimi w świat Ru                       E a 


Razem z nimi będziesz wędrował 
Po Łysicy i Świętym Krzyżu 
Poznasz piękno Gór Świętokrzyskich, 
Które powiedzą ci tak:


Gdy po latach będziesz wspominał 
Swą przygodę w harcerskiej drużynie, 
Swemu dziecku, co dorastać zaczyna 
Jedną radę mu dasz:
Z nim będziesz szczęśliwsza
Zrozum to, co powiem 
Spróbuj to zrozumieć dobrze 
Jak życzenia najlepsze te urodzinowe 
albo noworoczne jeszcze lepsze może 
O północy, gdy składane 
Drżącym głosem, niekłamane 

Z nim będziesz szczęśliwsza 
Dużo szczęśliwsza będziesz z nim 
Ja cóż - włóczęga, niespokojny duch 
Ze mną można tylko 
Pójść na wrzosowisko 
I zapomnieć wszystko 
Jaka epoka, jaki wiek 
Jaki rok, jaki miesiąc, jaki dzień 
I jaka godzina Kończy się 
A jaka zaczyna 

Nie myśl, że nie kocham 
Lub, że tylko trochę 
Jak cię kocham, nie powiem, no bo nie wypowiem 
Tak ogromnie bardzo jeszcze więcej może 
I dlatego właśnie żegnaj 
Zrozum dobrze żegnaj 

Ze mną można tylko 
W dali zniknąć cicho
Bez słów 

Chodzą ulicami ludzie 
Maj przechodzą lipiec grudzień 
Zagubieni wśród ulic bram 
Przemarznięte grzeją dłonie 
Dokądś pędzą za czymś gonią 
I budują wciąż domki z kart 

A tam w mech odziany kamień 
Tam zaduma w wiatru granie 
Tam powietrze ma inny smak 
Porzuć kroków rytm na bruku 
Spróbuj-znajdziesz jeśli szukać 
Zechcesz nowy świat własny świat 

Płyną ludzie miastem szarym 
Pozbawieni złudzeń marzeń 
Omijają wciąż główny nurt 
Kryją się w swych norach krecich 
I śnić nawet o karecie 
Co lśni złotem nie potrafią już 

Żyją ludzie asfalt depczą 
Nikt nie krzyknie każdy szepcze 
Drzwi zamknięte zaklepany krąg 
Tylko czasem kropla z oczu 
Po policzku w dół się stoczy 
I to dziwne drżenie rąk
Czarny blues o czwartej nad ranem 

Czwarta nad ranem 
Może sen przyjdzie 
Może mnie odwiedzisz 2x

Czemu cię nie ma na odległość ręki? 
Czemu mówimy do siebie listami? 
Gdy ci to śpiewam - u mnie pełnia lata 
Gdy to usłyszysz - będzie środek zimy 

Czemu się budzę o czwartej nad ranem 
I włosy twoje próbuję ugłaskać 
Lecz nigdzie nie ma twoich włosów 
Jest tylko blada nocna lampka 
Łysa śpiewaczka 

Śpiewamy bluesa, bo czwarta nad ranem 
Tak cicho, by nie zbudzić sąsiadów 
Czajnik z gwizdkiem świruje na gazie 
Myślałby kto, że rodem z Manhattanu 

Czwarta nad ranem... 

Herbata czarna myśli rozjaśnia 
A list twój sam się czyta 
Że można go śpiewać za oknem mruczą bluesa 
Topole z Krupniczej 
I jeszcze strażak wszedł na solo 
Ten z Mariackiej Wieży 
Jego trąbka jak księżyc biegnie nad topolą 
Nigdzie się jej nie spieszy 

Już piąta 
Może sen przyjdzie 
Może mnie odwiedzisz
We wtorek w schronisku

Złotym kobiercem wymoszczone góry -
C F C

Jesień w doliny przyszła dziś nad ranem.
C d G G7

Buki czerwienią zabarwiły chmury,
C F E a

Z latem się złotym właśnie pożegnałem...
F G C

  We wtorek w schronisku po sezonie -
C F G C

  W doliny wczoraj zszedł ostatni gość...
a D G G7

  Za oknem plucha, kubek parzy dłonie
C F E a

  I tej herbaty i tych gór mam dość.
F G C

Szaruga niebo powoli zasnuwa,

Wiatr już gałęzie pootrząsał z liści.

Pod wiatr, pod górę znowu sam zasuwam -

Może w schronisku spotkam kogoś z bliskich.

Ludzie tak wiele spraw muszą załatwić,

A czas sobie płynie wolno - pantha rhei...

Do siebie tylko już nie umiem trafić -

Kochać to więcej z siebie dać, czy mniej?

Pacyfik

Kiedy szliśmy przez Pacyfik                            
Way Hay roluj go                                             
Zwiało nam z pokładu skrzynki                        
Taki był cholerny sztorm                                  
 

Hej znowu zmyło coś                                      
Z niknął w morzu jakis gość                             
hej policz który tam                                        
Jaki znowu zmyło kram                                    
 

Pełne śledzia i sardynki

Kosze krabów beczkę sera

Kalesony oficera

Sieć jeżowców jedną żabę

Kapitańska zmyło babę

Beczki rumu nam nie zwiało

Pół załogi ją trzymało

 

Hej znowu zmyło cos

Zniknął w morzu jakiś gość

Postawcie wina dzban

Opowiemy dalej wam

Pożegnanie Liverpoolu

Żegnaj nam dostojny stary porcie
Rzeko Mersey żegnaj nam
Zaciągnąłem się na rejs do Kalifornii
Byłem tam już niejeden raz


  A więc żegnaj już kochana ma
  Za chwilę wypłyniemy w długi rejs
  Ile miesięcy Cię nie będę widział - nie wiem sam
  Lecz pamiętać zawsze będę Cię

Zaciągnąłem się na herbaciany kliper
Dobry statek, choć sławę ma złą
A że kapitanem jest tam stary Burgess
Pływającym piekłem wszyscy go zwą

Z kapitanem tym płynę już nie pierwszy raz
Znamy się od wielu, wielu lat
Jeśliś dobrym żeglarzem radę sobie dasz
Jeśli nie, toś cholernie wpadł

Żegnaj nam dostojny stary porcie
Rzeko Mersey żegnaj nam
Wypływamy już na rejs do Kalifornii
Gdy wrócimy - opowiemy wam. 

Krajka

Chorałem dzwonków dzień rozkwita,        a d E
Jeszcze od rosy rzęsy mokre.                           a F G
We mgle turkoce pierwsza bryka,                 C d
Słońce wyrusza na włóczęgę.                           E E7

  Drogą pylistą, drogą polną,                 
  jak kolorowa panny krajka.
  Słońce się wznosi nad stodołą,
  będzie tańczyć walca.


    A ja mam swoją gitarę,                                    F G
    Spodnie wytarte i buty stare,                       C a
    Wiatry niosą mnie – daleko .                        d E C C7
    A ja mam swoją gitarę,
    Spodnie wytarte i buty stare,
    wiatry niosą mnie.

Zmoknięte świerszcze stroją skrzypce,
Żuraw się wsparł o cembrowinę,
Wiele nanosi wody jeszcze,
Wiele się ludzi z niej napije.

  Drogą pylistą, drogą polną,
  jak kolorowa panny krajka.
  Słońce się wznosi nad stodołą,
  będzie tańczyć walca.
Bieszczadzki rajd

Zebrało się tutaj wielu takich jak ty
Siadaj z nami przyjacielu a zaśpiewamy ci

Rajd, rajd, bieszczadzki rajd
Czy to w słońce czy to w deszcz
Idziesz z nami przyjacielu
Bo sam chcesz

Każdy harcerz przeżyć chce ten bieszczadzki rajd
Aby wzmocnić swoje siły jemy dużo pajd

Czasem chleba nam brakuje ale fajno jest
Ktoś nas wtedy poratuje to braterski gest

Może kiedyś tu za rok wszyscy się spotkamy
Obsiądziemy ogień wkoło i tak zaśpiewamy
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